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I 


Stał samotnie w laboratorium, wystraszony, wpatrując się w drobne 
pyłki kurzu, które lekko wirowały na słabiutkim wietrzyku. Ten pył jeszcze 
przed chwilą był blokiem litego ołowiu; zanim go dotknął i skoncentrował 
się na nim. 

Jonathan Morgan oblizał wargi suchym językiem. Takie rzeczy nie 
powinny przytrafiać się asystentowi dyrektora National Foundation for 
Physics Research. To zaprzeczało każdemu prawu natury, które z takim 
zacięciem studiował przez dwanaście ostatnich lat, odkąd w liceum 
zdecydował się uczynić fizykę celem swojego życia. 

— Oszalatem — powiedział do siebie, wiedząc, że jest całkowicie 
zdrowy na umyśle; to właśnie było przerażające, znał swój zdrowy 
rozsądek. 

Wyjął szklaną probówkę ze stojącego przed nim drewnianego stojaka, 
chwycił ją mocno i zmarszczył brwi nad czystymi, czarnymi oczyma. Jeśli 
to zadziała, pomyślał szaleńczo, mogę wrzucić do śmietnika wszystkie 
prawa fizyki i chemii organicznej, i zostać włóczęgą jadącym na gapę 
pierwszym pociągiem poza miasto... 

Szklana rurka w jego dłoniach wyraźnie się rozciągnęła; urosła i 
rozszerzyła się do wielkości kufla, do wielkości kwarcianego pojemnika. 

— Boże! 

Szkło rozbiło się na wyłożonej linoleum podłodze. Jonathan wyciągnął 
swoje wielkie dłonie i ścisnął nimi krawędź blatu z piaskowca, aż mięśnie 
owłosionych przedramion napięły się twardymi węzłami. 

— Doktorze Wooden! — krzyknął ochryple. — Doktorze Wooden! 

W drzwiach stanął potężny mężczyzna, wpatrując się w niego, ubrany 
w biały fartuch z rękawami podwiniętymi, aby nie spadały mu na 
nadgarstki. 

— Wołałeś mnie — Jonathanie! Co się stało? 

Dyrektor podbiegł do niego z wyrazem skupienia na bladej i pełnej 
napięcia twarzy. 

— Widzę, że przeżyłeś jakiś wstrząs. Powiedz mi, czy promieniowanie 
zachowało się zgodnie z naszymi oczekiwaniami? 

— Nie, nie. To nie chodzi o promieniowanie. To chodzi o mnie. Ja... 
jestem nieskończony! 

Dr Wooden uśmiechnął się, mówiąc: 

— Usiądź, chłopcze. Zbyt ciężko pracowałeś. Potrzebujesz odpoczynku. 
Zapomnij o kalcatrycie i o uginaniu emitowanego przez niego 
promieniowania. Musisz się od tego oderwać. Może gdzieś nad morzem. 
Albo w mojej chacie górskiej w Adirondacks. 

Jonathan Morgan wyprostował się, kręcąc przecząco głową i 
mamrocząc: „Nie, nie”. Umysł mu się przejaśniał i wiedział z ponurą 
pewnością, że z jakiegoś powodu, przydarzyło mu się coś wielkiego. 
Podniósł kolejny blok ołowiu i popatrzył na niego. 
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— Proszę uważać, panie doktorze. Niech pan obserwuje ten ołów. 

Blok ołowiu dziwnie zadrżał, przechodząc jakąś niesamowitą 
transformację. Jego kontury zrobiły się rozmyte i niewyraźne. Skurczył 
się, rozpuścił; zmienił się w nieskończenie małe drobinki pyłu opadające 
na dłoń Morgana. Jonathan schylił się i dmuchnął w pył, który odfrunął. 

Popatrzył na doktora Woodena z krzywym uśmiechem. 

— Mogę wszystko, panie doktorze. Mogę urosnąć lub zrobić się mały. 
Mogę niszczyć lub - tworzyć! 

— Tak — odetchnął wymownie dyrektor. — Prawie ci wierzę. Uff! 
Człowieku, czy zdajesz sobie sprawę, jakie rozległe widoki otwierają się 
przed tobą? Z taką mocą... o mój Boże! Jakże to banalnie brzmi po tym, 
kiedy zobaczyłem - to! 

— W pewnym sensie to wręcz paraliżuje — zgodził się sucho Jonathan. 
— Panie doktorze, czy uważa pan, że ten dar został mi oferowany z 
jakiegoś... powodu? 

Dyrektor popatrzył ostro na swojego asystenta, po czym lekko skinął 
głową. 

— No dalej, Jonathanie. Powiedz mi, co ci chodzi po głowie. 


Jonathan Morgan chodził w jedną i w drugą stronę przejściem przez 
środek laboratorium, jego wysoka postać pełna była wdzięku, jak u 
poruszającej się pantery, wielkie ramiona mocno wypełniały pobrudzony 
fartuch laboratoryjny. Był dużym mężczyzną. Football i baseball razem, 
wypełniły gibkimi mięśniami ramę, która była dziedzictwem po farmerskiej 
rodzinie. Czarne, ostrzyżone na jeża włosy nad opaloną twarzą o mocno 
zaznaczonych kościach policzkowych, oraz czarne jak węgiel oczy, czujne 
jak u obserwującego kota, pasowały do jego wyglądu sprawnego 
człowieka. 

— Wiem o moich zdolnościach od zeszłej nocy — powiedział powoli. — 
Byliśmy na brydżu u pani Gordon, pamięta pan? Siedziałem tam, z tą 
przeklętą filiżanką na kolanach, żałując, że w ogóle muszę to pić, kiedy 
mój umysł zrobił się pusty. Absolutnie pusty. 

— Czułem się tak, jakbym był unieruchomiony w jakiejś ciemnej 
krypcie, a ktoś pracował nad moim umysłem. Byłem w stanie wyczuć, co 
oni... lub ono... mi robili. Och, nie bolało mnie to. To po prostu było 
wrażenie... świadomości. Tak jakby ktoś oddziaływał na mnie 
instrumentami telepatycznymi. Wiedząc dokładnie co robić, robiąc to co 
powinien i szybko zmierzając do końca. Kiedy to uczucie minęło, ciągle 
tam siedziałem. Nie poruszyłem się nawet i nikt niczego nie zauważył. 
Dokonano tego w niewiarygodnie krótkim czasie. 

— Pamiętam, jak patrzyłem na herbatę w filiżance i z całego serca 
pragnąłem, żeby to było coś mocniejszego. I kiedy wziąłem łyka do ust, to 
było właśnie to — najlepszy trunek, jaki kiedykolwiek piłem w życiu. 

— Potrzebowałem tego drinka. Szczególnie ze względu na fakt, że to 
był drink. Wtedy zdało mi się, że słyszę głos, szepczący do mnie skądś z 
daleka. Siedziałem bez ruchu i nasłuchiwałem. Ale ten głos, czy cokolwiek 
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to było, nie mógł się do mnie przebić. Desperacko próbował mi coś 
powiedzieć, ale coś było nie tak z połączeniem. Po chwili to wrażenie 
ustało. 

Jonathan wziął papierosa, którego podał mu doktor Wooden, i 
zaciągnął się nim, stojąc w plamie światła słonecznego i wpatrując się w 
podłogę. 

— W drodze do domu zacząłem się zastanawiać, co się stało. 
Pomyślałem, że może ktoś zrobił mi prezent z niesamowitych zdolności 
umysłowych. Popatrzyłem w górę, na Księżyc, i jakoś zacząłem o nim 
myśleć. 

— Przyszedł mi do głowy pomysł: dlaczego nie skupić się na Księżycu i 
nie zobaczyć, co się stanie. To miał być test, rozumie pan. 

— Skoncentrowałem się, mocno. 

— W następnej chwili zorientowałem się, że na nim stoję. I, o Boże! 
Ziemia jest tak cholernie wielka, kiedy patrzy się na nią z góry lub z dołu. 

Dyrektor zakrztusił się dymem papierosowym. W końcu wysapał. 

— Chcesz mi powiedzieć, że byłeś na Księżycu? 

— Zgadza się, to był Księżyc. Wiem o tym. Natychmiast przeniosłem 
się z powrotem tutaj, na terra firma, w ogromnym pośpiechu. Na tym 
naszym satelicie jest parę rzeczy... 

— Dziś rano spróbowałem czy potrafię unicestwić materię. Widział pan, 
jak to działa. Spróbowałem sprawić, by rzeczy robiły się większe. To też 
działa. Ta moc jest nieograniczona. Wszystko, co jest nieograniczone, jest 
— nieskończone. 

Doktor Wooden włożył papierosa do miseczki z wodą. Jonathan 
wyrzucił swojego przez okno i przyglądał się jak spada. Stali w milczeniu, 
marszcząc brwi. Doktor Wooden powoli się obudził. 

— Jonathanie, możesz zmienić ten dar w największą korzyść dla 
ludzkości, jaką kiedykolwiek znał świat. Mógłbyś badać tajemnice 
naukowe u ich źródeł. Mógłbyś wynaleźć lekarstwa. Mógłbyś... 

Jonathan machnął wielką ręką. 

— Wiem. Myślałem o tym wszystkim. Ale martwię się. Mam wrażenie, 
że ta moc została mi dana w określonym celu. Aby umożliwić mi zrobienie 
czegoś jeszcze większego. Żadna znana nam siła, nie mogłaby mi tego 
zrobić. To musiało przyjść z zewnątrz, spoza Ziemi. Musiało tak być. Jest 
tam, w kosmosie, coś co potrzebuje — lub chce — mnie. Być może ten głos, 
mimo wszystko, dotarł do mnie z kilkoma podświadomymi sugestiami. 
Skądkolwiek by on nie pochodził, powinienem ten głos odnaleźć. 

— Mógłbyś eksplorować wszechświat — mruknął w zamyśleniu dr 
Wooden. 

— Być może będę musiał. Zamierzam przeszukać cały kosmos, jeśli 
będzie taka potrzeba. Nie mogę się powstrzymać. Być może ten głos 
wszczepił mi również i to. Pragnienie, by wyruszyć tam między gwiazdy i 
go odnaleźć. Żądza wędrówki. Coś takiego jak pragnienie i głód, część 
samego ciebie. 

— Kiedy zamierzasz wyruszyć? 

— Dzisiaj w nocy. Może natychmiast. Po co czekać na noc? O Boże, nie 
wiem co powiedzieć, co o tym myśleć. Ale wyruszam. 
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Dr Wooden złapał go za ramię, wciągając go do następnego pokoju. 
Było to mniejsze pomieszczenie laboratoryjne, puste, oprócz długich 
chromowanych stołów z metalowymi pojemnikami zawieszonymi pod 
stojącymi na ich blatach trójnogami. W każdym pojemniku znajdował się 
blok krystalicznej skały, półprzezroczystej, z cienkimi żyłkami o 
błyszczącym kolorze, przeplatającymi się ze sobą, tworzącymi dziwne 
wzory w mlecznej otoczce. 

— Jesteś młody, Jonathanie, i masz bujną wyobraźnię. Nie próbuję cię 
od tego odwieść. Chcę tylko, żebyś się zastanowił. 

Położył dłonie na znajdujących się w pojemnikach bryłach skalnych. 
Skały te był to kalcatryt, przypadkowo wydobyto je łopatą z Wielkiej Rafy 
Koralowej i przysłano do National Foundation w celu przebadania. 

Dr Wooden przygryzł wargi. Jonathan wiedział, jak bardzo musiał się 
powstrzymywać. Ten instytut badawczy był jego marzeniem, z 
marmurowymi salami, podłogą pokrytą linoleum i chromowanymi stołami. 
W swoim życiu miał dwie rzeczy: Instytut i swoją teorię. Jonathan był 
częścią ich obu. 

Jego teoria brzmiała następująco: że gdzieś na świecie istnieje 
pierwiastek lub związek, którego jedną z właściwości byłaby emisja 
prostego światła. Swiatła, które nie zakrzywiałoby się, jak to robi każde 
inne światło. Swiatła, które ze względu na swoją sztywność, przecinałoby 
strukturę atomową dowolnej innej materii, przy pomocy samej energii 
swoich fotonów, wycinając ścieżkę w rzeczach materialnych poprzez 
wyrywanie elektronów z ich łoży. Swiatła, które prześcigałoby wszystkie 
narzędzia do cięcia i piłowania; promieni, które byłby łatwe w użyciu i 
niedrogie w eksploatacji. 

Wiele substancji przetestowali i wyprdbowali; wiele zostało 
przetestowanych, wiele odrzuconych. Kiedy przywieziono kalcatryt, nawet 
nie mieli specjalnej nadziei. Ale właśnie on dawał proste światło. 

— To twoja zasługa, Jonathanie — mówił doktor. — Zrobiłeś bardzo 
wiele w tej sprawie. To było twoje odkrycie, elektroda wolframowa, która 
podgrzała skały do temperatury na tyle wysokiej, by wydarło się z nich to 
promieniowanie. Niezakrzywialne promieniowanie. Seria niemożliwych do 
ugięcia promieni świetlnych. Już wkrótce światło to przyniesie mi ogromne 
korzyści. 

— Wiem. Ale mnie przepełnia to pragnienie. żądza wędrówki. 

— Odrzucasz bardzo wiele. Sławę. Być może bogactwo. 

Jonathan uśmiechnął się lekko, mówiąc: 

— Może w zamian dostałem znacznie więcej. 

— Do licha, Jonathanie. Co się ze mną dzieje, do cholery? Jestem po 
prostu zazdrosny, mój chłopcze. Gdybym ja był w twojej sytuacji, 
skopałbym tyłek każdemu staruchowi, który próbowałby mnie odwieść od 
najwspanialszego doświadczenia w historii ludzkości! 

Jonathan położył swoją wielką dłoń na ramieniu swojego rozmówcy i 
mocno je uścisnął. Dyrektor wyjął chusteczkę i wytarł nos. 

— Chodźmy — oznajmił ochrypłym głosem. — Nie ma sensu dłużej tu 
marnować czasu. Nie, kiedy możesz udać się — tam, dokąd się wybierasz. 


Było sobotnie popołudnie. Na wielkim czworobocznym placu między 
budynkami, nie było nikogo. Szli obok siebie razem, paląc na pożegnanie 
papierosy; skierowali się w stronę trawnika. 

Jonathan wszedł na trawę. Pochylił się, rozebrał i wręczył swoje 
ubranie i buty doktorowi Woodenowi. 

— Zostawiłem panu list — powiedział. — I pełnomocnictwo. Nie wiem, 
kiedy wrócę. Ani nawet - czy. 

Jonathan odwrócił się, wyprostował; promienie słoneczne odbijały się 
od białych powierzchni jego ciała, ukazując cienie żeber i grzbietów mięśni 
rąk, nóg, ramion i brzucha. Uniósł ramiona, a jego twarz stężała z wysiłku 
przy koncentracji. 

Obserwując go, doktor Wooden zdusił przekleństwo. Na jego oczach 
postać Jonathana Morgana rozszerzała się, rosła. Jego materia puchła i 
falowała, w ogromnej chmurze drobnych cząstek materii, mieniących się i 
błyszczących, opalizującymi odcieniami. 

— Zamienił swoją strukturę na gazową — mruknął. 

Gaz, który jeszcze przed chwilą był człowiekiem, wzbił się do góry i 
pomknął przed siebie z prędkością samej myśli. 
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Wieczysta noc połyskiwała czernią i aksamitem, poznaczona była 
bladymi niebiesko-białymi kropeczkami. Wokół niego rozciągał się rozległy 
wszechświat; cichy, ale żyjący oślepiającymi słońcami i wielkimi kulami 
planet, znanych i nieznanych. Tutaj, wśród najdalszych zakątków 
ogromnego kosmosu, tętniło życie. 

I jak nieśmiertelny, żywy eter, Jonathan Morgan pędził coraz dalej i 
dalej w tę kosmiczną przestrzeń. Ciemne meteory przechodziły przez 
niego, nie czyniąc mu krzywdy. W jakiś sposób zdał sobie sprawę, że jest 
świadom ich obecności. Wiedział że tylko odpychały one na bok gazowe 
składniki jego formy; że kiedy przeleciały, jego ciało powracało do 
swojego poprzedniego kształtu. Zdawał sobie sprawę, że nie mogą go one 
skrzywdzić; ale dlaczego, tego nie był świadomy. 

Nieskończenie drobne cząsteczki materii, które tworzyły Jonathana 
Morgana, puchły, rosły, rozszerzały się. Leciał jednocześnie do góry i do 
dołu, z prędkością myśli. Rósł i robił się coraz większy, a Ziemia opadała w 
dół, poniżej szalonego pędu tego dziwnego galaktycznego giganta. 

Szybko minął Marsa, rzucając zaciekawione spojrzenie na jego kanały, 
widząc na wpół pogrzebane miasta pod starożytnym dnem morza. Za 
pasem asteroid napotkał zamarzniętego Jowisza, Saturna z jego 
pierścieniami, i ujrzał dziwne formy życia, które potrafiły tam przetrwać i 
egzystowały na lodowych światach. 

W jednej chwili minął Plutona i ciemną planetę poza nim. Tutaj także 
istniało życie, lecz dziwnego, obcego rodzaju. Nie oparte na ciele, ale na 


innej formie materii. Pomyślał leniwie, że chciałby je przebadać, ale nie 
miał na to czasu. 

Bo wezwanie, które na Ziemi miało mglisty charakter, teraz stało się 
znacznie silniejsze, ponaglające. 

W odpowiedzi na to wezwanie pomknął naprzód w porywie gazu, który 
zdawał się szeptać, pędząc przez zimne pustki kosmosu. 

W ciągu kilku krótkich sekund znalazł się poza najdalszymi granicami 
domeny Sol, stale się powiększając... 

Proxima, gwiazda najbliższa Sol, świeciła na jego drodze 
olśniewającym blaskiem. Za nią widział Alfę Centauri, ogromną i jasną. 
Rozpoznawał także inne gwiazdy. Znalazł się bowiem teraz wśród 
gwiezdnych szlaków, a Sol pozostało za nim jako niewielka kropka. 

I kiedy leciał naprzód, zawsze, gdy jego rozmiary rosły i rosły, aż 
stanął okrakiem na tysiącach światów, wołanie stawało się coraz 
wyraźniejsze. Wiedział już, że został wezwany z Ziemi; wiedział, że przed 
nim znajduje się inteligencja, domagająca się jego obecności. 

Szaleńczo rzucił się dalej, przeszukując dziwne, a czasem straszne 
planety, które przemykały mu przed oczami. Obce życie, rodzące się na 
planetach tak odległych od Ziemi, że na niej nawet o nich nie śniono, żyło 
i umierało pod jego spojrzeniem, gdy mknął obok nich. 

W końcu wezwanie stało się zupełnie jasne. 


Giosito ono: 

„Stworzenie Trzeciej Planety Słońca o nazwie Sol. Posłuchaj mnie. 
Dobrze się spisałeś, aby mnie odnaleźć, bardzo dobrze. Zwróć swój wzrok 
w tę stronę, Ziemianinie. Trochę dalej. Tak, właśnie tam. 

Bladożółta planeta. Widzisz ją? Więc pośpiesz się, dołącz do nas. Bo 
potrzebujemy każdej pomocy, jaką może dać nam wszechświat. Pośpiesz 
sie, Ziemianinie!” 

Zawirował w skręcie, w dół, w stronę pasa atmosferycznego 
bursztynowego globu, który leniwie krążył wokół podwójnego słońca. 
Jeszcze gdy ściągał razem swoje ciało, dostrzegł z jednej strony kącikiem 
oka migotanie dziwnych czarnych światełek. Drżały i pulsowały, prawie już 
dotykały żółtej planety. 

Potem skurczył się, chcąc połączyć razem drobiny i cząsteczki swego 
ciała, pędząc w dół w kierunku rozległego pasma zielonej murawy i 
okrągłych białych budynków, które pokrywały z wdziękiem milę za milą 
terenu. 

Czarne płomienie płonęły, zapomniane. 

Lekko opadł na nogi na gładkim trawniku, poczuł, jak trawa się pod 
nim ugina. 

— Gratulacje — odezwał się za nim głęboki głos, i Jonathan obrócił się 
w jego stronę. 

Naprzeciw niego stał gigantyczny jaszczur. Miał piętnaście stóp 
wysokości, potężne nogi i masywne, opancerzone ciało. Wielka głowa gada 


kołysała się lekko, patrząc na niego, a oczy po obu stronach szerokich 
nozdrzy błyszczały inteligencją. 

— Ty... jesteś gadem! — sapnął Jonathan. 

— A ty - człowiekiem — odpowiedział mu stwór. 

Jonathan uśmiechnął się szeroko i stwierdził: 

— Zdaje się, że byłem przygotowany na każdą formę życia poza twoją. 
Nawet na czystą myśl lub istotę o podstawowej budowie nie-węglowej. 
Hmm. Uderzyło mnie, że całkiem dobrze się rozumiemy. 

Gad wyglądał na zdziwionego, a potem chrząknął. 

— Zapomniałem, że przybyłeś z Ziemi. Ziemia to młoda planeta. Jej — 
ach — mieszkańcy nie poczynili jeszcze takiego postępu, jaki jest udziałem 
niektórych innych naszych sąsiadów. Dlatego właśnie... dlatego zostałeś 
trochę zmieniony. Wyjaśnię ci to, później. 

— Teraz jednak musisz pójść ze mną i odpocząć. Podczas gdy twoje 
ciało jest nietknięte, twój umysł działał pod wpływem ogromnego wysiłku 
koncentracji. Gdyby teraz nie mógł wypocząć, wywołałoby to poważną 
reakcję. Widzisz, nie masz jeszcze pewnych - ach — udogodnień. Twoja 
nowa forma, jest jeszcze zbyt nowa. 

— Czym właściwie jestem? Rozumiem twój język lub twoje myśli, 
robiłem rzeczy, które jeszcze dwa tygodnie temu powiedziałbym, że są 
niemożliwe. 

— Dowiesz się. Teraz musisz odpocząć. 


Jonathan poszedł razem z ogromną istotą chodnikiem z pokruszonego 
kamienia, prowadzącym między  żywopłotami usianymi jaskrawo 
ubarwionymi owocami. Przed nimi błyszczał budynek, półprzezroczysto- 
biały w gorących promieniach wielkiego podwójnego słońca, w tej chwili 
wiszącego już nisko nad horyzontem. 

— Formy życia są bardzo różne — wyjaśnił wielki gad. — Tutaj, na 
Neeoornie, rozkwitła cywilizacja gadów, które na Ziemi wyginęły. 
Ewoluowały one szybciej, z powodu warunków atmosferycznych i innych 
czynników. Ich inteligencja dotrzymywała kroku tej ewolucji. W innych 
układach powstały stworzenia myśli, istnieją istoty w których żyłach płynie 
ciekły hel, są też i takie, które w ogóle nie mają żył. 

— I ponadto, aby cię ucieszyć, istnieją również istoty, które można by 
całkiem nieźle określić jako ludzi. Są też po prostu ludzie. Wyglądają tak, 
że nazwałbyś ich istotami ludzkimi. Mają ciała dokładnie takie same, jak 
twoje. Spotkasz ich. W dzisiejszych czasach na Neeoornie żyją wszelkie 
rodzaje istot. 

Jego głos zabrzmiał ciężko. Jonathan popatrzył szybko na niego ze 
współczuciem. 

— Coś nie tak? 

Gad pokręcił poważnie głową, mówiąc: 

— Z czasem się dowiesz. 

Grube szkliste drzwi, rozsunęły się bezszelestnie na boki, kiedy 
Jonathan i Neeoornianin zbliżyli się do nich. 
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Weszli do chłodnych pomieszczeń, ze zdobionego żyłkami zielonego 
marmuru, oświetlonych tak jaskrawo, że Jonathan skomentował to. 

— Szklane włókna, zawierające naelektryzowany dwutlenek węgla 
wydzielany przez specjalnie hodowane rośliny. Dwutlenek węgla emituje 
światło podobne do zwykłego światła dziennego. Udoskonaliliśmy ten 
system do punktu, w którym nasze wewnętrzne i zewnętrzne oświetlenie 
jest dokładnie takie samo. 

Okrągła komora, której chłodne, niebieskie ściany odbijały ciepło i 
wchłaniały wilgoć, zawierała krzesła i stoły tak podobne do wytworów 
ziemskich, że zaskoczyło to Jonathana. 

— Wyglądają jak marzenie futurysty, ale są niezwykle podobne do 
naszych — przyznał. 

— To jest Dwór Doradców dla dwunożnych. Inne dwory wyglądają 
oczywiście odmiennie, dostosowane są do indywidualnych potrzeb 
rozmaitych gości, których Neeoorna przyjmuje jako gospodarz. Gdybyście 
ty lub jakiś Zarathzanin weszli do niektórych z nich, natychmiast byście 
zginęli na skutek zimna, śmiercionośnych gazów lub straszliwego gorąca. 
To jest, chyba że wcześniej ostrzeżono by cię, czego się spodziewać. 

Jonathan zastanowił się nad tym przez chwilę. Żadna ilość uprzedniej 
wiedzy nie rozgrzataby śmiertelnego zimna ani nie zamieniłaby 
szkodliwych oparów w czyste powietrze. Wzruszył ramionami. Pomimo 
wszystko, rzeczywiście musi być zmęczony. Może potrzebował odrobinę 
odpoczynku. 

Gad wskazał gestem  Jonathanowi szklistą kanapę, przykrytą 
poznaczonym cętkami futrem jakiegoś dżunglowego zwierzęcia. Wyglądała 
na miękką. Zapraszała go bez słów. Jonathan położył się na niej i 
wyciągnął nogi. 

—  Neeoornianie nazywają mnie Shar Bytu — powiedział gad, 
spoglądając na niego. — Jeśli będziesz czegoś potrzebował, podaj moje 
imię. Powiedz im, że jesteś przedstawicielem Ziemi. 

Jonathan zorientował się, że powieki przesłaniają mu widok wielkiego 
jaszczura. Próbował wymamrotać jakieś podziękowania, ale naszła go 
nieprzeparta senność, ogarniając jego mózg, jego zmęczony, bardzo 
zmęczony mózg. Był taki zmęczony... 

Obudziło go dotknięcie miękkiej dłoni na przedramieniu; poderwał się 
ostro, zaniepokojony, jak pantera. 

Dziewczyna, która pochylała się nad nim, cofnęła się wystraszona, jej 
fioletowe oczy rozszerzyły się, wąskie nozdrza zafalowały, a z wilgotnych 
czerwonych ust wyrwał się okrzyk. Ponownie popatrzyła na Jonathana, 
wyczytała w jego oczach błysk podziwu i uśmiechnęła się. 

— Przestraszyłeś mnie — oskarżyła go cichym głosem, jej usta nie 
mogły się zdecydować czy przybrać grymas strachu, czy uśmiech. — 
Jesteś taki duży, taki silny — jak stwory o nakrapianych pazurach z mojej 
rodzinnej Zarathzy. 

A więc to była Zarathzanka. Jonathan stwierdził, że wygląda całkiem 
nieźle. Jej skóra była blado lawendowa, tak delikatnie zarumieniona, że 
wyglądała jak dziwna, rzadka satyna. Włosy miała czarne, zwijające się w 
loki wokół inteligentnej, kształtnej głowy. Jej mocno rozjarzone oczy 
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błyszczały ze śmiechu, a Jonathan pomyślał, że usta są idealne do 
pocałunków. 

— My, Zarathzanie, nie jesteśmy wojownikami. A przynajmniej nie 
walczymy przy pomocy naszych ciał, jak wy, Ziemianie — powiedziała, 
patrząc na niego z ukosa. — Minęło już bardzo wiele czasu odkąd 
przestaliśmy być... bestiami. 

Jonathan uśmiechnął się od ucha do ucha. 

— Minęło już bardzo wiele czasu odkąd jakaś dziewczyna tak mnie 
nazwała. To musi do mnie pasować. 

— Och — wyszeptała pośpiesznie dziewczyna, kładąc delikatną dłoń na 
jego ramieniu. — Nie chciałam nikogo obrazić. Czasami podziwiam... 
bestie. 

No cóż, robił postępy. Czuł bardzo wyraźnie jej ciepłą dłoń na swoim 
przedramieniu. Dziewczyna wyczuła jego myśli; zarumieniła się odrobinę i 
wstała. 

— Shar Bytu przysłał mnie do ciebie — poinformowała go. 

— Jestem winien Shar Bytu podziękowania — odpowiedział Jonathan, 
odrzucając futro i wstając. Ktoś go ubrał, kiedy spał. Miał na sobie cienkie 
spodnie, które przylegały mu do kostek i wydymały się na zewnątrz 
powyżej nich. Szeroki skórzany pas pasował doskonale do jego talii. Jego 
wielka klatka piersiowa była goła. Stopy chroniły mu futrzane sandały. 

Dziewczyna była ubrana w podobnym stylu, z nagim brzuchem i 
stanikiem z białego futra na piersiach. 

— To uniwersalny ubiór dla doradców naszego rodzaju — powiedziała 
dziewczyna. — Inni noszą odmienne stroje. Jeszcze inni w ogóle ich nie 
noszą, nie uprawiają seksu. 

— Nazywam się Jonathan Morgan. Czy Zarathzanie... eee... mają jakieś 
imiona? 

— Głupie pytanie. Oczywiście. Jestem Adatha Za. 

Jonathan uśmiechnął się i powiedział: 

— Cieszę się, że cię poznałem. A teraz, kiedy prezentacje dobiegły już 
końca, przypuszczam, że wprowadzisz mnie w ogromną tajemnicę tego 
miejsca. Chodzi mi o to, co ja tutaj robię, na Neeoornie? 


Adatha Za przyjeta jego stowa z zaskoczeniem. 

— To ty nie wiesz? Czy Shar Bytu nie powiedziat ci... ale moze zostawit 
to mi, wiedząc, że nie jestem — gadem. 

Jonathan popatrzył na nią i roześmiał się: 

— Jestem bardzo zadowolony, że nie jesteś — i zauważył, że Adatha 
Za - której cywilizacja o eony wyprzedzała ziemską — wyglądała na 
zadowoloną. 

Podeszli do balkonu wyglądającego na rabaty szkarłatnych kwiatów, 
tworzących skomplikowany wzorzec między pasami zielonej trawy. W 
ciemności neeoornańskiej nocy, z wysoko położonych parapetów, strzelały 
wiązki silnych świateł, rozświetlając rozpościerający się przed nimi widok. 
A wysoko na firmamencie, na tle niebieskiego gwiaździstego nieba 
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poruszały się dziwne czarne cienie, ścigające się nawzajem między 
gwiazdami. 

Adatha Za uniosła dłoń i wskazała na jedną z tych wielkich plam na 
niebie. Wsparte na Jonathanie ramię dziewczyny, drżało kiedy ją 
pokazywała, i wyczytał wyraźny strach w jej oczach oraz opadających 
kącikach szkarłatnych ust. 

— Widzisz te czarne płomienie? Nikt nie wie, czym one są. Zabijają nas 
jednego po drugim, gdy próbujemy z nimi walczyć. Rosną. Już pochłonęły 
jeden z księżyców tej planety. Wkrótce dotrą do samej Neeoorny - 
naprawdę, są tuż za skrajem nieboskłonu. A po Neeoornie pochłoną 
bliźniacze słońca, inne słońca i inne planety. Zarathzę i Ziemię również. 
Nie będzie niczego poza czarnymi płomieniami, Ziemianinie. Pochłoną cały 
nasz wszechświat! 

Jonathan, patrząc w górę, poczuł przechodzący po plecach dreszcz. 
Wyczuwał głęboko w swej istocie obcość tych tańczących skrawków 
ciemności. Nie należały do znanego wszechświata. Przybyły skądś z 
zewnątrz, z innego świata. Były tak odmienne od Ziemi, że sama ich 
obecność oznaczała zagładę wszystkiego, co normalne w jego świecie. Nie 
kryjąc się, wyłoniły się z jakiejś głębszych poziomów kosmosu i wędrowały 
po jego powierzchni, posuwając się nieubłaganie, jak płomienie ognia 
wgryzające się w cienki papier. 

Nagie ramię dziewczyny przycisnęło się do jego, drżąc. 


— Boję się, Ziemianinie — szepnęła. — Kiedy pomyślę o Zarathzie na 
drodze tego... tej piekielnej zarazy, ja... och, nie wiem, jak to powiedzieć! 
— Tak — odparł trzeźwo. — Mnie również nie jest przyjemnie myśleć, 


że Ziemia także czeka na swoją kolej. Nic nie wiedząc. Szczęśliwa, dopóki 
nie nadejdzie świadomość sytuacji... 

Ziemia! Była tak daleko, taka bezpieczna i przytulna. Nieświadoma 
niebezpieczeństwa, które narasta miliony lat świetlnych od niej, 
niebezpieczeństwa zagrażającego Śmiercią ludzkości, które ściga ludzi, 
pożerając słońca i planety jak żywy potwór. Jonathan objął dziewczynę 
ramieniem; przycisnął ją do siebie. Samotni stali razem, onieśmieleni. 

Dziewczyna uniosła wzrok i uśmiechnęła się drżąco. Odrzuciła głowę, a 
włosy musnęły jej ramiona. 

— Zapomnijmy o nich — rozjaśniła się. — Mnie udaje się to całkiem 
nieźle. Po prostu — czasami - czuję przygnębienie. 

— Ja sam czuję się przygnębiony. Nikt nic o nich nie wie? Czy ktoś nie 
może czegoś wymyślić? 

Adatha Za oparła się o marmurową balustradę balkonu, spojrzała na 
niego i powiedziała: 

— Jesteś duży i silny. Co byś zrobił z czymś, co ci zagraża? 

— Walczyłbym — mruknął. 

— My też walczymy. Ale nasz przeciwnik zawsze wygrywa. A kiedy 
podejmujemy walkę, zawsze giniemy. 

Adatha Za westchnęła. Patrząc na nią, widząc jej słodko zakrzywione 
usta, na których nie było śladu nadąsania, proste, cienkie nozdrza i 
głębokie, ciemne oczy otoczone długimi rzęsami, Jonathan zdał sobie 
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sprawę, że jest ona wyjątkowo piękną dziewczyną. Nagle poczuł się tak, 
jakby coś ostro dźgnęło go pod żebrami. 

— Kiedy patrzę na ciebie, mam ochotę z czymś powalczyć — 
wyszczerzył zęby, lekko się śmiejąc. — Zabawne, nie czułem się tak od 
czasów liceum. Tak jak mały chłopiec, robiący fikołki przed śliczną 
dziewczynką, która właśnie przeprowadziła się do sąsiedniego domu. 
Wydaje mi się, że nigdy wcześniej nie zauważałem małych dziewczynek. 

Adatha Za spojrzała na niego, jej ciemne oczy płonęły; ale jej cienkie 
brwi uniosły się, w lekkim zapytaniu. 

— Fik... fikołki? Co to jest? 

— Och, tylko sposób na popisywanie się. Chowa sie głowę w 
ramionach i... pokażę ci. 

Opadł na wyłożoną kafelkami podłogę balkonu i fiknął kozła. W połowie 
obrotu zauważył, że patrzy do góry nogami na jakąś wysoką postać, która 
przygląda mu się z niedowierzaniem. Jonathan mocno się zarumienił i 
wylądował twardo. 

Usiadł w miejscu i czuł się głupio. 

Adatha Za drgnęła, usiłując odzyskując oddech w gardle. 

Jonathan wziął głęboki oddech. W oczach tego człowieka, który stał w 
łukowatym wejściu i patrzył na niego, widać było dziwną złośliwość. 
Złośliwość i pogardę, a jego wąskie usta wykrzywiały się szyderczo z 
wyraźnym niesmakiem, który go ukłuł. 

— Po prostu prosisz o kłopoty, nieznajomy — powiedział spokojnie, 
wstając. — Nie jestem przyzwyczajony do takich spojrzeń. 

Mężczyzna stał wyprostowany i wyniosły, ale jego oczy płonęły. 
Jonathan odebrał to tak, jakby tamten na niego napluł. Ruszył do przodu; 
poczuł na swoim ramieniu rękę Adathy Za, ściskającą go mocno. 

— To jest Morka Kar, Jonathanie. Pochodzi z Zarathzy. To Ziemianin, 
Jonathan Morgan. 

Zarathzanin nie schylił głowy. Rzucił poirytowane spojrzenie na Adathę 
Za, po czym ponownie popatrzył na Jonathana. 

— Goście Shar Bytu zebrali się, by spotkać się z barbarzyńcą — 
warknął. — Wysłał mnie, żebym sprawdził, czy nie śpi. Widzę, że nie. Bądź 
taka dobra i pokaż mu Swiątynię, Adatho Za. 

Obrócił się na pięcie i odszedł. Jonathan wzdrygnął się i zrobił krok za 
nim, ale dziewczyna obok niego szarpnęła go za ramię, mówiąc: 

— On zawsze tak się zachowuje. Jest gwałtownym człowiekiem i musi 
się tak mocno kontrolować, że irytuje go każda oznaka wesołości. 

Jonathan chrząknął. Jego usta, stężałe w twardym wyrazie, powoli 
złagodniały. 

— Ten chłoptaś właśnie prosił się o solidny lewy sierpowy — warknął. 
— I coś mi mówi, że wkrótce go zarobi. 

— Morka Kar to wielki naukowiec. Przybyłam w jego otoczeniu z 
Zarathzy, aby pomóc w walce z płomieniami. 

— Nadal go nie lubię! — Jonathan wziął głęboki oddech i zapytał: — 
On... on nie jest twoim mężem? To znaczy, partnerem. Albo - twoim 
narzeczonym? 

Adatha Za zaśmiała się. 
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— Używasz dziwacznych wyrażeń. Ale nadążam za twoimi myślami. 
Nie, on nie jest moim mężem ani narzeczonym. Ale on mnie pragnie. 
Widzisz, na Zarathzy jestem tapu. Zaprzysiężona do badań naukowych, 
nie wolno mi poślubić żadnego Zarathzanina. 

Jonathan zastanawiał się przez chwilę. Popatrzył na nią z ukosa i 
uśmiechnął się. 

— A co z... Ziemianami? 

Adatha Za ścisnęła go za ramię i roześmiała się: 

— Absolutnie, nie ma żadnych przeciwskazań. Zarathza do niedawna 
nawet nie słyszała o Ziemi! 


III 


Swiątynia Ambasady Iśniła eterycznym pięknem w blasku pięciu 
księżyców Neeoorny. Jej filary z kości słoniowej wznosiły się jak smukłe 
palce w stronę czarnej bazaltowej kopuły. Wokół jej peryferyjnych 
zabudowań rozpościerał się pokryty arkadami dziedziniec, prowadzący 
kręgiem do wejścia, w którym na masywnych metalowych bramach 
wytłoczone były przyczajone gryfy. 

Jonathan i Adatha Za pokonali szereg wspaniałych marmurowych 
korytarzy i weszli do głębokiej niecki sali narad, otoczonej szeregami 
siedzeń. Jonathan zatrzymał się w wejściu i rozglądał się. 

Siedzący na białych jak śnieg ławach przedstawiciele tysiąca światów, 
odwrócili się i spojrzeli na niego. Były tam gady z Neeoorny, Zarathzanie o 
barwie lawendy, płowe stworzenia z odległej Sarbooli, istoty myśli z 
dalekich galaktyk, eteryczni Tartulianie i dziwne czarne bestie, posiadające 
inteligencję na poziomie geniuszu. Pod jedną ze ścian, w szklanych 
kabinach, przebywały istoty z planet tak zimnych, że potrzebowały 
sztucznego chłodzenia, aby tutaj przeżyć. Z przeciwległej strony sali, w 
zaparowanych szklanych słojach znajdowały się inne formy życia, których 
struktura potrzebowała do istnienia ogromnego gorąca. 

Na środku pomieszczenia wznosiła się wysoka, okrągła mównica z 
jakiegoś błyszczącego metalu, ustawiona na podwyższeniu, jak tron. Tam 
stał Shar Bytu, górujący nad zgromadzonymi setkami istot. Machnął 
zielonkawym przedramieniem i Jonathan zrobił krok do przodu. 

— Podejdź do nas, Jonathanie Morgan — zawołał Shar Bytu. — My 
mieszkańcy Neeoorny oraz innych planet naszych wszechświatów, 
czekaliśmy na ciebie. Jesteś jedyną ziemską istotą, z którą zdołaliśmy się 
skontaktować, chociaż próbowaliśmy z wieloma. Chodź, dołącz do nas. 

Idąc przejściem między rzędami siedzeń, Jonathan spoglądał kątem 
oka na zupełnie obce istoty, które stały i patrzyły na niego. Tu i ówdzie 
jednak widział inne, takie same jak on i Zarathzanie. Ludzie. Mężczyźni z 
dwoma rękoma i dwiema nogami. Kobiety o smukłych sylwetkach i 
miękkich czerwonych ustach. Poczuł się trochę cieplej i kiedy ich zobaczył, 
uniósł głowę wyżej. 
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Wszedł po stopniach i stanął obok Shar Bytu. Gad skinął głową, lekko 
się uśmiechając. 

— Pokładamy w tobie wielkie nadzieje, Ziemianinie. Przed swymi 
oczyma widzisz stworzenia pełne zmartwienia i zmieszania zabarwionego 
niemal rozpaczą. Cieniste płomienie są dla nas tajemnicą i zagrożeniem. 
Mieliśmy nadzieje - mieliśmy ogromne nadzieje, że zdołasz przynieść 
rozwiązanie ich obcego, śmiercionośnego charakteru. Wiem, że w tej 
chwili są dla ciebie równie obce, jak i dla nas. 

— Nie tylko te płomienie są dla mnie czymś niewyjaśnionym — odparł 
ponuro Jonathan. — Jest znacznie więcej spraw. Pierwszą na liście jest to, 
w jaki sposób w ogóle udało mi się tutaj dotrzeć. Skąd mam te wszystkie 
niesamowite moce... 

— To — zbył Shar Bytu lekceważącym gestem ręki o sześciu pazurach. 
— To jest bardzo proste do wyjaśnienia. Zrozumiesz wszystko, zaraz kiedy 
ci to powiem. Jesteś po prostu ostatecznym celem ewolucji. 

— Och — skinął głową Jonathan i zastanawiał się, czy udało mu się 
zachować niewzruszony wyraz twarzy. 

— Jaki może być ostateczny cel ewolucji, jeśli nie doskonałość? — 
mówił dalej gad. — Na Ziemi Natura eksperymentowała z dinozaurami, 
ptakami, rybami. Odrzucała je jedne po drugich, ponieważ nie były zdolne 
do przetrwania w swoim środowisku. Ale przez cały ten czas Natura się 
uczyła. Robiła postępy. Testowała i odrzucała. Gady i wczesne formy 
ptaków, ryb oraz owadów zostały wyrzucone na śmietnik. Natura 
wiedziała, że czegoś im brakuje. 

— Stworzyła człowieka. Dała człowiekowi wrodzoną zdolność 
dostosowania się do każdego środowiska. Dała człowiekowi mózg, mózg, 
który wydzielał energię w formie myśli. Zamierzoną energię. Energię 
elektryczną. Energię, którą można zmierzyć i przedstawić na wykresie. Ale 
natura, zwykle tak marnotrawna w swoich darach, zachowała się także 
marnotrawnie w kwestii umysłu człowieka. Dała człowiekowi dziewięć 
milionów komórek mózgowych - o wiele więcej niż kiedykolwiek używał. 
Tylko najwięksi geniusze wykorzystywali jeden procent tych komórek! 

— Dlaczego więc Natura była tak hojna? W człowieku osiągnęła swój 
absolutny szczyt. Tylko od człowieka zależało już udoskonalenie ogromnej, 
niewyobrażalnej mocy jego mózgu. Przy pomocy myśli! Wysyłając 
promienie czystej, konkretnej myśli, zanurzając się w tych milionach 
komórek mózgowych dla uzyskania najwyższej mocy, mocy, która 
uczyniłaby człowieka — doskonałym! 

Jonathan zamknął oczy, drżąc. Otworzył oczy i spojrzał na Shar Bytu. 

— Skąd to wszystko wiesz? — wyszeptał. 


Z przerażeniem w sercu pomyślał o zmianach w kontinuum 
czasoprzestrzennym, że od czasu gdy opuścił Ziemię mogły przetoczyć się 
niewyobrażalne eony. Że Ziemia mogła być stara, nie do pomyślenia... 

Shar Bytu zachichotał: 
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— Nie, nie mam daru proroczego ani nie powtarzam faktów 
historycznych. Wnioskuję przez analogię. Bo tak jak Natura potraktowała 
nas na stu szesnastu słońcach, tak samo Natura traktować będzie 
ludzkość. Natura i ewolucja są nieubłaganie związane z czasem, a więc 
stworzy idealnego człowieka — człowieka absolutnie przystosowanego do 
własnego środowiska. 

— My z Neeoorny zrobiliśmy to samo z tobą, pewnymi - echmm - 
metodami. Działaliśmy na tobie środkami znanymi naszym naukowcom od 
wieków. Kiedy mamy awatara w naszych klinikach, otwieramy całkowicie 
jego umysł, aby mógł odrzucić wszystkie połączenia z minionymi wiekami. 
Tak było z tobą. Nie było to trudne. 

— W wyniku tego jesteś człowiekiem odpornym na wszelkie rany. Masz 
absolutną kontrolę nad swoim ciałem, nad przedmiotami nieożywionymi, 
które istnieją wokół ciebie. Kiedy już zdasz sobie sprawę, jakie ci grozi 
niebezpieczeństwo, możesz je oddalić, organizując w ten sposób 
elektroniczne skupienia w swoim ciele, aby albo połączyło się ono i stopiło 
z tym zagrożeniem, albo dało mu odpór, tworząc tarczę, antidotum lub 
środek naprawczy. 

— Oczywiście, gdy mózg ewoluował, potrzebował ciała, aby go 
karmiło, dawało mu energię. W ten sposób ciało stało się jego istotną 
częścią. Ale ciało też się zmieniło, ciało reagować będzie na każde 
środowisko, jako konieczne następstwo mózgu. 

— Krótko mówiąc, jesteś ostatecznym etapem ewolucji. Twoje ciało 
stało się doskonałym narzędziem umysłu. Zrobi wszystko, co nakaże mu 
umysł. To wszystko, przybyszu z trzeciej planety Słońca Duryu. Albo Sol. 


Jonathan wziął głęboki oddech. Wiedział z najgłębszym przekonaniem, 
że usłyszał prawdę, choć dziwną. Nie był już człowiekiem. Wiedział o tym 
w głębi serca. Tak dalece wyprzedzał człowieka, albo mógłby go 
wyprzedzać, po odpowiednich studiach, jak ludzie wyprzedzali 
neandertalczyków. Był ostateczną formą człowieka. Człowiekiem na 
finalnym etapie. Człowiekiem pomnożonym przez wszystkie istniejące 
moce. Człowiekiem do n-tego stopnia. 

Człowiekiem do n-tej! 

— Teraz, kiedy już tutaj jestem, pewnie was zawiodłem — burknął 
ochryple. 

— Jeszcze nie. Och, nie. Wielu z nas przegrało. Nie ma ich już... tutaj. 
Nadal mamy nadzieję, że na podstawie swoich doświadczeń z Ziemi, 
stworzysz dla nas podbudowę, przy pomocy której nasi naukowcy zdołają 
znaleźć jakąś wskazówkę, jakąś podpowiedź. Jedyne, o co prosimy, to 
jakakolwiek idea, z czym mamy do czynienia. Tylko myśl. Jedna drobna 
wskazówka. 

— Najpierw jednak musisz zobaczyć, jak my sami z tym walczymy. 

Wstała gigantyczna, bulwiasta istota, o białym rybim brzuchu, 
dostosowanym do ciężkich formacji chmur, które otaczały jej rodzimą 
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planetę, położoną pięć lat świetlnych od Neeoorny. Zwróciła swoje wielo- 
fasetowe oczy w stronę mównicy. 

— Shar Bytu — zaintonowała dźwięcznie — proszę o prawo próby dla 
nas, z planety Moratoyo. Chcielibyśmy rzucić na płomienie deszcz 
atomów. Ostatnio dokonaliśmy ulepszeń w stosunku do naszej poprzedniej 
broni... 

Shar Bytu skinął głową, a jego zakończona pazurami dłoń uniosła 
hebanowy młotek nad amboną z ozdobnego drewna, na której stał. 

— Dobrze, zgadzamy się. Dalszy ciąg sesji zostaje odroczony. Goście 
Neeoorny spotkają się na poligonie testowym. 

W milczeniu naukowcy opuszczali swoje miejsca. Jonathan wśród 
zarathzańskich delegatów dostrzegł Adathę Za i podbiegł do niej. Jej dłoń 
ciepło spoczęła w jego. Spojrzała na niego swymi ciemnymi oczami i 
uśmiechnęła się. 

— Jestem tu bardziej obcy, niż ateista w kościele — powiedział. — 
Zostań przy mnie. Nadal potrzebuję wskazówek. 

Jej palce schwyciły jego, ściskając je. Usłyszał, jak szepnęła: 

— Zostanę. 

Poligony testowe rozciągały się półkolistym łukiem za wielkim 
trawnikiem. Na północnym krańcu rozległego pola, na łukach białych 
marmurowych stopni, wznosiły się ku niebu różowe kolumny. Pod filarami 
ciągnęły się marmurowe ławy, teraz szybko  zapełniające się 
emisariuszami. 

Moratoyanie ruszyli do lIśniącego działa osadzonego w betonie 
pośrodku piaszczystego pola za trawnikiem. Działo jaśniało dziwnym 
białym kolorem, z tyłu lufy miało zamontowane dwie czerwone kopułki, 
wyposażone po obu stronach w różne gałki i dźwignie. Powietrze wokół 
niego drżało i Iśniło w gorącej mgiełce, która unosiła się ponad piaskami 
poligonu. 

Jonathan poczuł, jak Adatha Za napiera na niego udem i ramieniem. 
Wyszeptała mu do uszu. 

— To ich działo atomowe. Nie może się ono równać z niektórymi 
innymi, które można spotkać, ale jeśli poprawili jego działanie... — jej głos 
załamał się w bezgłośnym szlochu. — Mamy nadzieję, że ono zadziała. Ale 
boimy się... boimy się. 

Jonathan niemalże wyczuwał niepokój i nadzieję wokół siebie jakby 
obdarzone własnym życiem. Od lekko przezroczystych istot myśli z 
Sallarsee, po ludzi-roboty z Kankang, wszyscy siedzieli w napięciu; 
ponurzy, skupieni. Ci, którzy mieli usta, zacisnęli je w cienkie linie. Ci, 
którzy mieli oczy, zmrużyli je wyczekująco. Inni unosili się lub stali, 
zastygając w bezruchu. 

Moratoyanie na poligonie, poruszali się szybko. Zaciskali klamry oraz 
dźwignie, i blokowali je; obracali koła i kręcili tarczami przyrządów. Ze 
stalowo-cementowego leża, na którym spoczywał, wielki cylinder z 
matowego białego metalu powoli, prawie ostrożnie, uniósł tępy koniec lufy 
i skierował go w niebo. 

— Ono strzela atomami przeładowanymi fotonami świetlnymi — 
szepnęła Adatha Za. 
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Główny naukowiec wszystkich Moratoyan zatrzymał się i popatrzył na 
Shar Bytu, który skinął głową. Moratoyanin odwrócił się, krzycząc coś 
ostro, patrząc, jak jego ludzie podskakują w stronę tarcz celujących 
działem. Tarcze obracały się jedna po drugiej. 

Uderzono w przycisk odpalający. 

— Boże! — wykrztusił ochryple Jonathan, spoglądając z tępym 
przerażeniem. 

Tam, gdzie jeszcze przed chwilą stało jasne i lśniące działo, nad ziemią 
unosiła się tylko rzadka czerwona mgiełka, jaśniejąca krwawym blaskiem, 
jakby tryskając własnym życiem, w powodzi światła lamp łukowych na 
dwutlenek węgla. Potem zaczęła się rozpraszać, gdy nad poligonem powiał 
słaby wiaterek. 

W miejscu, w którym znajdowało się działo, w ziemi pozostała tylko 
niewielka dziura. 

Jonathan powoli zaczął zdawać sobie sprawę z dłoni Adathy Za, 
zaciskającej się jak imadło na jego lewym nadgarstku. Popatrzył na nią, 
zobaczył jej konwulsyjnie zamknięte oczy; zobaczył dwie łzy spływające 
spod jej długich, ciemnych rzęs. 

Wilgotne, czerwone usta dziewczyny drżały, gdy szepnęła: 

— Wszyscy giną. Wszyscy. W taki właśnie sposób. W jednej chwili są 
tutaj. Potem znikają. To wygląda niemal tak, jakby unicestwili sami siebie. 

Jonathan objął ręką jej nagie ramiona i przytulił ją do piersi. 

— Weź się w garść! — warknął. — Jeszcze nie zostaliśmy pokonani. Do 
diabła! Jeszcze nie zaczęliśmy nawet walczyć! 

Widział, jak Morka Kar szydzi z niego, dwa amfiteatralne miejsca dalej, 
a jego wąskie usta wykrzywiają się w fanatycznej pogardzie. Poczuł, jak 
nienawiść bije czerwoną łuną z oczu tego człowieka. Jonathan w 
odpowiedzi na zaciekłą, niewypowiedzianą drwinę, obnażył zęby. 

Powiedział wystarczająco głośno, by Zarathzanin mógł dosłyszeć: 

— Ktoś z nas znajdzie sposób. Musimy. Istnieje jakiś klucz do tej 
zagadki. Musi istnieć. Wszechświat nie może się skończyć — nie tak... 

— Może — stwierdził głośno Morka Kar — Ziemianin mógłby rozbawić 
cienie poległych... paroma saltami. 

Jonathan dopiero później dowiedział się, że Adatha Za wyciągnęła 
rękę, aby go powstrzymać. On jednak był już daleko, wystrzeliwszy ze 
swego miejsca jak sprinter, a jego wielka lewa dłoń szybko się unosiła. 
Jego pięść uderzyła Morkę Kara, nieco z boku szczęki. 

Cios odrzucił głowę Zarathzanina do tyłu, uniósł go w powietrze i rzucił 
trzy siedzenia niżej. 


Morka Kar leżał jak długi, bez ruchu. Jonathan uśmiechnął się szeroko 
i potarł kostki dłoni. Po chwili zaczęło do niego docierać, że pozostali 
patrzą na niego z kompletnym przerażeniem. 

Adatha Za sapneta i zaszlochała, po czym podeszła i stanęła obok 
niego w milczeniu, jej miękka dłoń sięgnęła do jego pięści. Uniosła swoją 
ciemną głowę wysoko, a jej oczy błyszczały buntowniczo. 
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— Bestia... 

— ..nie można oczekiwać pomocy od stworzeń, które wciąż jeszcze 
rządzą się emocjami... 

— ..błąd. Shar Bytu nie powinien... 

Słyszał wokół siebie szmery i szepty, ale Adatha Za przemówiła, 
głośno: 

— Morka Kar obraził go przed zwołaniem zgromadzenia. Ten Ziemianin 
nie jest taki jak my. Kiedy zostanie zaatakowany, walczy! 

Shar Bytu wytoczył się do przodu, jego gadzia twarz była poważna. 
Zamrugał nieco zaciekawiony, patrząc na Jonathana. 

— Nie możemy tolerować zamieszania między nami — oznajmił. — 
Potrzebujemy naukowego i filozoficznego spokoju, aby stawić czoła 
zagrożeniu cienia. 

— Nie chodzi o to, co powiedział — stwierdził miękko Jonathan. — 
Chodzi o sposób, w jaki to powiedział. Sam się o to prosił. 

— Prosił się, o co? — zdziwiony Shar Bytu rozejrzał się dokoła. 

Gad, kręcący swoją ciężką głową, w poszukiwaniu tego, o co prosił się 
Morka Kar, wydał Jonathanowi nieświadomie zabawny. Uśmiechnął się i 
podniósł na duchu. 

Powiedział: 

— Przykro mi. Nie chcę przerywać tak wspaniałego zgromadzenia. 
Najwyraźniej moje postępowanie wydaje się wam czymś prymitywnym. Ja 
tak na to nie patrzę. Nie prosiłem o ściąganie mnie tutaj, czy też o to, by 
przekazywano mi umiejętności niezbędne do odbycia takiej podróży. Teraz 
jednak, kiedy już tutaj jestem, zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby 
pomóc. Naturalnie. Ale żaden Zarathzanin nie będzie po mnie jeździł, 
kiedy przyjdzie mu na to ochota. 

Odpowiedziało mu gniewne warknięcie. Morka Kar niepewnie podniósł 
się na nogi, wspomagany przez dwóch Goqualian, metalowych ludzi- 
robotów. 

— Shar Bytu — wściekał się Zarathzanin, próbując strząsnąć z siebie 
podtrzymujące go ręce. — Minęło już wiele czasu odkąd istota o mojej 
pozycji brała udział osobistej walce, ale chcę się spotkać z tym 
Ziemianinem. Tylko nas dwu. Twarzą w twarz, umysł z umysłem, w 
mentalnym pojedynku! 

Adatha Za zbladła. Shar Bytu wyglądał na bardzo nieszczęśliwego. 

Shar Bytu wyszeptał: 

— Miałem nadzieję, że dowiem się czegoś od człowieka z Ziemi... 

Jonathan przerwał mu: 

— Wszyscy z góry przyznajecie zwycięstwo Morce Karowi. Może tak, 
może nie. Ale nie to chcę powiedzieć. Najważniejszą rzeczą, która nas 
zajmuje, jest problem płomieni, czy tam cieni. Choć przyznaję to z 
niechęcią, obawiam się, że nie będę zbyt dużą pomocą w walce przeciwko 
nim. Widzicie, kiedy daliście mi moc ostatecznej ewolucji, moja wiedza 
naukowa, ani wiedza innego rodzaju, nie dotrzymały jej kroku. Na Ziemi 
żyją tysiące ludzi, którzy byliby lepszymi ambasadorami niż ja. 
Najwyraźniej byłem silniejszy psychicznie, może miałem bardziej 
plastyczną strukturę mózgu, niż oni. Cieszę się, że tu jestem. Jeśli będę 


18 


mógł pomóc, zrobię to. Ale... choć również i to przyznaję z niechęcią, 
przekracza to moje możliwości. Te cienie, czy cokolwiek tam jest w 
kosmosie, pozostają poza moim zasięgiem. Więc jeśli mnie stracicie - a 
mam nadzieję, że nie — nie stracicie zbyt wiele. 

Jonathan wziął głęboki oddech; kontynuował: 

— Pewien ziemski poeta powiedział kiedyś coś o tym, że nie mógłby 
kochać kobiety, gdyby nie kochał bardziej honoru”. No cóż, kocham 
wszechświat, ale nie będę się chować za żadnym zagrożeniem, kiedy ktoś 
chce ze mną walczyć o kobietę... którą kocham. 

Usłyszał przyspieszony oddech Adathy Za; poczuł, jak jej dłoń dotyka 
jego ramienia i ściska. Stał z jej ręką na ramieniu i rozglądał się dookoła, 
patrząc na istoty myśli, ludzi-roboty i gady. Na kilku twarzach, na 
twarzach tych, którzy wyglądali na najbardziej podobnych do ludzi, 
wyczytał wielki aplauz. Na pozostałych obliczach widać było puste 
skupienie, jakby mówił małpie o geologii. Po prostu nie byli w stanie w 
ogóle zrozumieć jego punktu widzenia. 

Ale Morka Kar go rozumiał i warknął z wściekłości. Jego posępne usta 
wykrzywiły się, a oczy zajaśniały, gdy wodził wzrokiem od Adathy Za do 
Jonathana. 

— Inna sprawa — wycedził Jonathan i spojrzał Morce Karowi prosto w 


oczy. — Może i jestem zwierzęciem, ale znam innych, którzy zachowują 
się jak zwierzęta — bez względu na to, jaką niewłaściwą nazwą się 
określają. 


Morka Kar szarpnął się w metalowych ramionach ludzi-robotów, którzy 
trzymali go z obu stron. Shar Bytu odwrócił się i popatrzył na niego 
zimnym spojrzeniem. 

— Stój spokojnie, Zarathzaninie — wyszeptał lodowatym tonem. — Już 
nieraz dochodziły do moich uszu twoje szyderstwa pod adresem jednego 
lub drugiego członka naszej grupy. Jak dotąd, poselstwo z Zarathzy nie 
próbowało walczyć z płomieniami, chociaż słyszałem wiele słów, które 
wypowiadało na ten temat. 

Morka Kar szybko się uspokoił. 

— Jutro w tym miejscu odbędzie się pojedynek mentalny. Do tego 
czasu zabraniam spotykania się Morki Kara i Ziemianina. Jeśli któregoś z 
nich spotka krzywda, ten drugi zapłaci za to życiem. Dopilnujcie tego. 

Odwrócił się i odszedł chwiejnym krokiem. Morka Kar popatrzył na 
Jonathana, a potem podążył za gadem. Pozostali podzielili się na grupy, 
po cichu wymieniając pełne zdziwienia myśli. 


Adatha Za usiadła na kamiennej ławce i spoglądała na niego, a jej 
czerwone usta były pełne smutku. Oczy dziewczyny rzucały mu spod 
ciemnych frędzli rzęs oskarżycielskie spojrzenia. 

— Miałam nadzieję, że pewnego dnia odwiedzisz ze mną Zarathzę — 
powiedziała cicho. — A teraz ty... 





' Richard Lovelace, *To Lucasta, Going to the Warres” (przyp. tłum.) 
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— A teraz, nic się nie zmieniło — uśmiechnął się Jonathan, siadając 
obok niej i biorąc jej miękkie dłonie, w swoje. — Shar Bytu uczynił mnie 
nieskończonym, prawda? Jak Morka Kar może mnie skrzywdzić? 

Jej oczy rozszerzyły się z niepokoju. 

— Ale Morka Kar jest także nieskończony, jak to ująłeś. Będzie walczył 
z twoim umysłem. Nie masz wiedzy, którą posiada Morka Kar. Nie 
wiedząc, jakie działania może podjąć przeciwko tobie, będziesz bezradny. 
On ogłuszy twój mózg, doprowadzi go do szaleństwa, a potem — zniszczy 
go. 

— Jeśli nie potrafię myśleć równie szybko jak ten łobuz, jestem gotów 
by zostać zniszczonym. 

Adatha Za brzmiała na zirytowaną. 

— To nie tylko kwestia szybkiego myślenia, chociaż ono również 
wchodzi w grę. Bardziej chodzi o to, aby wiedzieć jak przeciwstawić się 
broni, którą Morka Kar stworzy do walki z tobą. 

— ..którą on stworzy? 

— Oczywiście. Dawniej ludzie na Zarathzie używali mieczy i tarcz. 
Później korzystali z karabinów kapiszonowych, jeszcze później z 
atomowych dezintegratorów. Ale wraz z upływem lat i ewolucją życia na 
Zarathzie, odkryto, że wszystkie one były bezużyteczne w walce z 
wyszkolonym umysłem, który mógł wystrzelić pocisk mocy mentalnej w 
każdą z tych broni, aby ją zniszczyć. Więc ludzie ruszali do walki 
bezbronni i na miejscu wymyślali szybko broń dla siebie, wyłącznie przy 
pomocy siły umysłu. Ich przeciwnicy tworzyli swoje własne twory 
mentalne, ze środkami obrony i własną bronią. Im bardziej niezwykła 
broń, tym łatwiej było wyłonić zwycięzcę. 

Jonathan gwizdnął. 

— Moje pomysły na broń kończą się mniej więcej na automacie, kaliber 
.45. Miecz jest bez sensu. Tak samo jak tuk i strzały. Albo włócznia. 
Mówisz, że Zarathza już dawno temu miała atomowe dezintegratory, tak? 

Dziewczyna zadrżała. 

— Atomowe dezintegratory dzisiaj można oglądać tylko w muzeach — 
szepnęła. — A wy na Ziemi nawet ich nie wynaleźliście. Lallista! Jesteś 
chodzącym trupem. 

— Hej — zachichotał Jonathan, chwytając ją za ramiona i przyciągając 
ją do siebie. — Głowa do góry. Może nie wiem zbyt wiele o broni, ale 
założę się, że mam jeszcze jednego lub dwa asy w rękawie. Pokażę temu 
pyskaczowi, gdzie raki zimują. Poczekaj jeszcze. Zobaczysz. 

Jej oczy błagały go o upewnienie jej co do tego. Leżała blisko niego, a 
usta zadrżały jej w uśmiechu. 

— Więc... żartowałeś sobie ze mnie? Znasz jakąś broń, o której nie 
wspomniałeś? 

— Pewnie — pochwalił się wesoło. — Całe mnóstwo. Kastety. Kości do 
gry. Gin z tonikiem. Drinki ze środkami usypiającymi. Futboliści Brooklyn 
Dodgers. 

— Tak się cieszę — szepnęła. — To sprawia, że czuję się o wiele lepiej. 

Nie widziała zmarszczki na jego czole, gdy szła z nim białym 
mozaikowym chodnikiem, zmierzając w stronę ich kwater gościnnych. Nie 
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chodziło mu o siebie. Zastanawiat sie, co Morka Kar zrobi z nią — po tym, 
jak skończy z nim. 

— Dokładnie to samo — mówiła dziewczyna. — Chyba pokażę ci parę 
rodzajów broni, których może użyć Morka Kar. Przynajmniej te, o których 
wiem. Pójdziemy i usiądziemy sobie razem w świetle księżyców, a ja 
opowiem ci o nich, po kolei. 

Jonathan popatrzył na jej czerwone usta i uśmiechnął się. 

— Ja też pokażę ci pewną broń. Na Ziemi nazywamy ją... pocałunkiem. 

Noc była ciepła, a księżyce, które przemykały po niebie Neeoorny, 
rzucały blady blask na ogrody, w których siedzieli Adatha Za i Jonathan 
Morgan. Między jej nogami leżało pudełko wypełnione dziwnie 
ubarwionymi metalowymi paskami, fiolkami połyskujących, matowych i 
opalizujących chemikaliów, pojemniczkami i przedziałkami pełnymi rurek i 


stopów. 
— To z nich Morka Kar będzie tworzyć swoją broń — powiedziała, 
dotykając leżących przed nią przedmiotów. — Z zasobów dostarczanych 


przez skrzynkę pojedynkową, będzie mógł atakować cię bronią po broni. 
Na przykład to — z tego zrobi magnetyzer molekularny, który spowoduje, 
że cząsteczki twojego ciała zaczną przyciągać się tak mocno, iż twoje ciało 
skurczy się w sobie — nabierze gęstości gwiezdnego karła — i zapadnie się 
w ziemię do środka tej planety! Albo przy pomocy tego może wytworzyć 
promień, gorący jak najgorętsza gwiazda we wszechświecie. Może nie 
użyje tego. To broń, której boi się nawet Morka Kar. Jest zbyt 
śmiercionośna. Gdyby wyrwała się spod kontroli jego umysłu, mogłaby 
wysadzić w powietrze całą planetę. A teraz, z tej rury... 

Jonathan słuchał cierpliwie. Tak dalece przekraczało to jego poziom, że 
żadne wkuwanie w ostatniej chwili nic by mu nie pomogło. Przyswojenie 
sobie tej wiedzy wymagałoby wielu lat. Nie poddał się, ale zdawał sobie 
sprawę, że jeśli wygra, zrobi to czysto ziemską metodą, a nie dzięki 
poznaniu broni Zarathzan. 

Popatrzył na Adathę Za. Położył ręce na jej miękkich ramionach i 
obrócił ją ku sobie. W jej oczy widać było pytanie. 

— My, na Ziemi, też mamy pewną broń — szepnął. — To pocałunek. 
Czy wy, Zarathzanie, wiecie czym jest pocałunek? 

Dziewczyna z uniesionymi brwiami zastanawiała się chwilę nad tym, co 
powiedział, po czym pokręciła lekko głową, mówiąc: 

— Nie. Nie wydaje mi się, aby był to jakiś rodzaj uzbrojenia, które bym 
znała. Czy to dobra broń?. 

— Najlepsza w taką noc jak ta — z dziewczyną taką jak ty. 


Jej wargi były ciepłe, miękkie i wilgotne. Usta Jonathana przywarły do 
nich na długi długi czas, zanim ją puścił. Powoli otworzyła oczy o długich 
rzęsach, wpatrując się w niego. 

— To nie jest broń — wyszeptała oskarżycielskim tonem. Uniosła ręce i 
znów przyciągnęła jego głowę, szepcząc: — ... ale bardzo mi sie to 
podoba. Naprawdę powinnam przestudiować to trochę dokładniej. 
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Tym razem to wargi dziewczyny przywarły do jego. 

Jonathan roześmiał się. 

— Jak na Zarathzankę, chwytasz to dosyć szybko. 

— Jestem naukowcem — odparowała. 

Wtulona w jego ramiona, z włosami rozsypującymi się na jego 
piersiach i ramionach, Adatha Za powiedziała: 

— Chciałabym... chciałabym, żebyśmy mogli razem wrócić na Zarathzę, 
Jonathanie Morgan. W mojej willi nad Morzem Jaralajskim chciałbym się 
uczyć tej twojej broni-pocałunku. To taka przyjemna broń, chociaż trochę 
mnie przeraża. 

Westchnęła nagle i spróbowała się odsunąć, ale przytrzymały ją długie 
ramiona Jonathana. 

— A teraz, czym się martwisz? — chciał się dowiedzieć. 

— Ten pocałunek... ile razy eksperymentowałeś z tą bronią na Ziemi? 

Jonathan zachichotał. 

— Następną rzeczą, jaką mi powiesz, będzie to, że robię to jak 
prawdziwy ekspert! 

Przekrzywiając na bok głowę, Adatha Za zmierzyła go wzrokiem. W 
końcu skinęła głową, lekko się śmiejąc. 

— Tak, pewnie tak. I nikt nie mógł nabrać takiej doskonałości, bez 
odpowiedniej praktyki! 

— Nie zapominaj, że Shar Bytu uczynił mnie doskonałym. 

Adatha Za westchnęła, wtulając się ponownie w jego ramiona i 
szepnęła: 

— Są rzeczy, Jonathanie Morganie, których nawet ewolucja nie może 
zdziałać. 


IV 


Adatha Za przyszła po niego następnego dnia, aby pójść z nim na 
arenę. Oczy miała ciemne i zapadnięte, a miękkie czerwone usta drżały. 
Jej włosy były rozpuszczone, nieuczesane. Rzuciła się mu w ramiona i 
pocałowała go; cofnęła się, by spojrzeć na jego twarz, cała drżąca. 

— Cieszę się z ostatniej nocy — szepnęła. — Chociaż miałam 
nadzieję... że któregoś dnia w mojej willi nad Morzem Jaralajskim... 

Wtuliła mu twarz w piersi, poruszając powoli głową z boku na bok, 
rozbita. 

— Hej — wrzasnął Jonathan, unosząc jej podbródek palcem. — Skąd to 
ponuractwo? Myślałem, że wczoraj wieczorem doszliśmy do wniosku, że 
mam szansę. 

— Tak było... zeszłej nocy. Dzisiaj... dzisiaj Shar Bytu ogłosił, że 
zwycięzca pojedynku mentalnego spróbuje przejść przez czarne cienie! 
Więc... 
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— Ojej — mruknął Jonathan, — tego rodzaju rzeczy mogą zmiękczyć 
nogi każdego faceta. Bez względu na to, kto wygra, obaj zginą, chyba że... 
nie, wiek cudów minął już dawno temu. Co na to Morka Kar? 

— Och, wściekał się i przeklinał, ale nie odważył się zrobić niczego, aby 
się temu sprzeciwić. W końcu jest naukowcem i przybył tutaj aby walczyć 
z tymi płomieniami. Nawet on nie może mieć nadziei, że wygra w walce 
przeciwko wszystkim naukowcom na Neeoornie. Myślę... myślę, że spuści z 
tonu. Pozwoli by pojedynek zakończył się remisem. To pozwoliłoby mu 
jednocześnie uratować twarz i życie. 

— Ja wygram, jeśli tylko zdołam — oświadczył powoli Jonathan. — Po 
prostu nie cierpię tego gościa. 

Długie paznokcie dziewczyny wbiły mu się w nadgarstki. Jej głos był 
ochrypły, zdesperowany. 

— Na potomstwo Lallisty, Jonathanie! Nie drażnij go. Jedyną szansą, 
jest zmuszenie Morka Kara, by zechciał cię oszczędzić, aby tym samym 
oszczędzić samego siebie. Jeśli straci panowanie nad sobą... Jonathanie, ja 
chcę cię żywego. 

Z uśmiechem poklepał jej nagie ramię. 

— Jeszcze zobaczę tę willę nad morzem, kochanie. Nie zamartwiaj się 
tym, w swojej ślicznej główce. Ale teraz, czas już iść. Nie chcę, żeby ta 
sprawa została przepadkiem odwołana. 

Szli powoli, trzymając się za ręce, żwirową ścieżką prowadzącą do 
wielkiego białego amfiteatru. Wznosił się przed nimi wysoko i ponuro, 
górując nad uroczym placykiem przed wejściem. Placyk był pusty. Ich 
kroki odbijały się im w uszach głośnym echem. 

Weszli po schodach i przeszli przez owalne drzwi. Zupełnie sami ruszyli 
czarnym korytarzem w stronę areny. 

Miejsca w sali dookoła areny, były kompletnie wypełnione. Dziesięć 
tysięcy oczu spoglądało na Jonathana, gdy szedł w stronę wielkiego fotela 
z kości słoniowej ustawionego na piaszczystym polu. Wiedział, że Morka 
Kar obserwuje go z hebanowego tronu, naprzeciw fotela z kości słoniowej, 
ale niech go diabli, jeśli on choćby spojrzy w jego stronę! 

Jonathan usiadł w fotelu, i dopiero potem popatrzył na swojego 
przeciwnika. Morka Kar siedział naprzeciw niego, opierając obie ręce na 
hebanowych poręczach. Jego wąskie usta wykrzywiał szyderczy 
uśmieszek. Płonące z furii oczy błyszczały mu nienawiścią. 

Adatha Za wystąpiła z podłużną skrzynią ozdobioną klejnotami. Padła 
na kolana, otworzyła kluczem pokrywę i podniosła ją. W środku, rząd za 
rzędem, błyszczały fiolki i retorty z płynami i proszkami, oraz długie 
metalowe sztabki i igły. 

Ponad nagimi ramionami Adathy Za, Jonathan zobaczył trójnożnego 
Paravianina podchodzącego tanecznym krokiem do Morka Kara. Paravianin 
także niósł pojedynkową szkatułę. 

Adatha Za przemówiła szybko: 

— Zaraz jak tylko zobaczysz jego broń, walcz z nią. Użyj 
przeciwśrodków. Nawet nie wiedząc co to jest... — w tym momencie głos 
jej się załamał, niemal przechodząc w szloch, — nawet nie wiedząc co to 
jest, zaatakuj broń umysłem. Ona istnieje, ale jest to tylko istnienie 
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pobudzone mentalnie. Energia psychiczna może ją rozproszyć, jeśli będzie 
wystarczająco silna. To nie jest w dobrym tonie — ale jest bezpieczne. 

Ciemne oczy zalśniły przez łzy, gdy spojrzała na niego. 

— Żegnaj — szepnęła. 

Odwróciła się i uciekła. 

Morka Kar wyciągnął nogę i kopnął pokrywę stojącego przed jego 
tronem kufra. Szczęk zatrzaskującej się pokrywy zabrzmiał głośno w 
wysokiej sali, łącząc się ze stłumionym westchnieniem, które przebiegło 
przez tłum widzów. Tylko niezrównany pojedynkowicz gardził pomocą 
skrzyni. 

Jonathan popatrzył na Morka Kara i uśmiechnął się. 

Wyciągnął własną nogę i zatrzasnął pokrywę. Jakimś odległym 
zakątkiem mózgu słabo wychwycił zdumienie, które ogarnęło gapiów. Nie 
wiedzieli, tak jak Adatha Za, że zawartość tego kufra była dla Jonathana 
równie dużą tajemnicą, co czarne cienie. Lepiej będzie bez niego. Dzięki 
temu musiał myśleć o mniejszej liczbie rzeczy, a potrzebował wszystkich 
swoich zdolności myślenia. 

Morka Kar warknął. Jego oczy płonęły prosto w Jonathana... 

W powietrzu przed Zarathzaninem wisiały fioletowe kule! 

Lśniły i błyszczały, wypełnione opalizującymi mgiełkami zieleni, 
czerwieni, bieli i fioletu. Tańczyły niesamowicie jak pijane, jakby do 
muzyki jakiegoś obcego grajka. Podskakiwały i kołysały się jak na 
niewidzialnych strunach, w dzikiej i niesamowitej sarabandzie. Wykręciły 
na zewnątrz, zataczając kręgi. 

A potem pomknęły prosto w Jonathana. 


Jonathan rzucił w obronie każdą cząstkę siły mentalnej, jaką miał do 
swojej dyspozycji, ale pierwsza bańka pękła dopiero gdy dotarła na 
odległość trzech stóp od niego. Po tym, pozostałe łatwo się rozpadły. 

Jonathan zmarszczył brwi, i przed nim w powietrzu zawisł automat. 
Zmienił się w szarą mgłę i zniknął, trafiony pociskiem płynnego ognia. 

Morka Kar zachrypiał śmiechem. 

— Musisz lepiej się postarać, Ziemianinie. My, mieszkańcy Zarathzy, 
zapomnieliśmy już o broni takiej jak ta. 

Przed Zarathzaninem zadrżała chmura bezbarwnej mgły. Wydawało 
się, że to tylko mgiełka spowodowana gorącem; ale kiedy w migoczącej 
chmurze zobaczył piaszczyste pustkowia, kiedy piaski zmieniły się w 
szary, falujący ocean; i ujrzał, jak ocean zmienia się w ryczące płomienie, 
wiedział, że patrzy na jakąś broń, całkowicie obcą ziemskiej myśli. 

Skóra na kostkach dłoni napięła mu się w szaleńczej koncentracji, a 
następnie pobielała z wysiłku. Dysząc, stwierdził, że mgiełka znika. 

Wysłał wiązkę fal radiowych; zobaczył, że uderzają w promień o 
podobnej mocy i rozbijają się, bezradnie. Cisnął kwasem. Napotkał on na 
zasadę. Wyrzucił pocisk karabinowy i patrzył, jak roztapia się on w osłonie 
cieplnej, która zmieniła ołów w parę. 

Przez cały czas Zarathzanin drwił z niego, piskliwie: 


24 


— Małpa. Wracaj do parnych dżungli swojej planety, małpo. Nie 
potrzebujemy tutaj takich bezmózgowców. Precz stąd, małpo! 

W powietrzu przed Morka Karem, nawet wtedy gdy jeszcze mówił, 
zaczął się formować czerwony trójkąt. Swiecił i płonął zielonymi 
piekielnymi ogniami. Jonathan zalał go strumieniem wody, a zielone ognie 
szalały, rosły i rozszerzały się, rozpalając się na wodzie. 

Jonathan wzdrygnął się, kiedy w końcu je ugasił. Na jego czole 
pojawiły się krople zimnego potu. Robił się coraz słabszy. Jego mózg nie 
mógł znieść tego wysiłku. Za bardzo go eksploatował. Wkrótce się podda. 
Nie był do tego tak dobrze przygotowany, jak mózg Zarathzanina. 

Przebiegła mu przez głowę myśl o ostatniej nocy, kiedy usta Adathy Za 
płonęły pod jego wargami. Nigdy więcej nie poczuje już smaku tych ust! 
Ufała jego sile, jego przechwałkom. Opowiedziała mu o swojej willi nad 
morzem. Teraz miał ją zawieść. Przechwalał się środkiem usypiającym w 
drinku. Kastetami. Co za prymitywne żarty. Wspominał nawet... 

Jonathan wyprostował się w fotelu. Myślał intensywnie. 

Kiedy Morka Kar zobaczył w jego rękach pałkę, zaczął pohukiwać. 

— Maczuga! Małpa znalazła sobie maczugę do rozbijania głów. Lallisto! 
On chyba żartuje. 

Jonathan zerwał się i machnął drewnianą pałką w dłoniach, z łatwością 
wynikającą z praktyki. Uniósł ją ponad ramiona, po czym gwałtownie 
zakręcił nią w powietrzu. Nastąpiło nagłe trzask. 

Morka Kar, ciągle jeszcze śmiejąc się ze swoich szyderstw, zgiął się w 
pół i spadł z hebanowego fotela. 

Jonathan odkrył, że trzęsą mu się kolana. Szybko usiadł z powrotem. 

Podbiegła do niego Adatha Za, na przemian szlochając i śmiejąc się. 

— Pobiłeś go. Pobiłeś go. Co za dziwna broń. Co to było? Morka Kar 
myślał, że to tylko maczuga. Nie raczył wydatkować na to swoich sił 
mentalnych. Ale ty go oszukałeś! 

Jonathan uniósł kawał drewna i potrząsnął nim, śmiejąc się. 

— To coś znane jest w Ameryce, jako kij baseballowy. Bijak z 
Louisville. Stara hikora, popielata. Zaś to, co trafiło w Morkę Kara, to piłka 
baseballowa. Bogowie! A on mówił, że to żart. 

Shar Bytu powiódł wzrokiem od Morki Kara do Jonathana, mówiąc: 

— Musisz go zniszczyć. To jest główna zasada pojedynku mentalnego. 

Ale Jonathan ze znużeniem pokręcił głową. Popatrzył z góry na 
leżącego Zarathzanina. Przez moment czuł niemal rozkosz z tego co zrobił. 
Ale skończyło się to w jednej chwili. Kilka ziarenek kurzu opadło na 
ziemię. Jonathan poczuł mdłości. 

Pozostali zebrali się wokół niego. Ich głosy były podekscytowane. 

— Nowa broń do walki z płomieniami. 

— Ziemianin rozwiązał nasz problem. 

— Jeżeli to zaskoczyło pojedynkowicza, takiego jak Morka Kar, może 
zadziałać na płomienie. 

Jonathan próbował wyjaśniać, patrząc na ich twarze. 

— Nie, nie — zawołał, dyskutując z ich myślami. — To nie jest broń. To 
sport, który uprawiamy na Ziemi. Ja... ten... kij służy do uderzania piłki. 
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Morka Kar tego nie wiedział. Myślał, że to tylko maczuga. Na szczęście 
mogłem posłać swój strzał. Prosta, szybka piłka. Niepodkręcana. Prosta... 

Jonathan zamrugał powiekami. Zatrzymał się w pół słowa; z szeroko 
otwartymi oczyma. 

— Może — wyszeptał. — Może... 

Inni zaczęli cichnąć, wpatrując się w niego. Poczuli jego skrajne 
podniecenie, widzieli jak trzęsą mu się ręce i drgają usta. Adatha Za 
przywarła do jego ramienia, a jej oczy zmieniły się w jeziora purpurowego 
głodu. 

Nie było to aż tak fantastyczne - w tej chwili. 

Wszystko zależało od linii, prostych i krzywych oraz od tego czy prosta 
może zostać jakoś zakrzywiona. Najkrótsza odległość między dwoma 
punktami. Jeśli prostą linię można by było odkształcić, aby zmienić ją w 
łuk, to się mylił. 

Ale jeśli miał rację! Jeżeli tego rodzaju prostoliniowość nie mogłaby się 
zakrzywiać, to mogłaby prawdopodobnie przebić się przez wszechświat 
oparty na czymś, co powinno się zakrzywiać: na świetle. 


Doktor Wooden i on poczynili postępy w swoich eksperymentach z 
promieniami świetlnymi emitowanymi przez kalcatryt. Korzystając z badań 
z teorii kwantów, rzucili jednorodne światło na metalową płytę i dostrzegli 
elektrony, które ono z niej uwolniło. Energia tego światła została 
częściowo zmieniona w energię kinetyczną bombardującą elektrony 
metalu. 

Od tego miejsca dzielił ich już tylko krok do odkrycia, iż kalcatryt 
emitował deszcz fotonów o tak ogromnej koncentracji, że przeżerał on na 
wylot metalową płytę; nie znaleźli żadnego sposobu na jego 
powstrzymanie, dopóki nie skonstruowali ekranu plastycytowego: idealnie 
czarnego, pokrytego drobnym pyłem z samego kalcatrytu. 

Nie mieli możliwości sprawdzenia, czy promienie w pełni zatrzymywały 
się na ekranie. Mogły lecieć dalej i dalej. A skoro pożerały metal, 
uwalniając elektrony, które go tworzą - w końcu mogłyby pożreć cały 
wszechświat! 

Jonathan wzdrygnął się i rozejrzał wokół siebie. 

Wiedział teraz jaki przyjąć kierunek działania. Ale żeby to udowodnić... 

Musiał przejść przez płomienie! 

— Shar Bytu, ogłosiłeś, że zwycięzca pojedynku mentalnego przejdzie 
przez płomienie — oznajmił. — Jako zwycięzca i jako reprezentant Ziemi, 
żądam takiego prawa. 

Shar Bytu popatrzył na niego, oczyma jak plamki zimnego światła 
księżycowego. Nagle zamigotały one i złagodniały. 

— Masz rację, Ziemianinie. I coś mi mówi, że wreszcie to ty możesz 
być wybrańcem, który odniesie sukces. Wyczytałem to w twojej głowie. 
Tak, twoja teoria jest naprawdę dobra. I pomyśleć, że zagrożenie mogło 
pochodzić z Ziemi. Z małej, niecywilizowanej, barbarzyńskiej Ziemi. 

Odsunął się, a jego ciężka gadzia głowa poruszała się z boku na bok. 
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Adatha Za przycisnęła gorące policzki do piersi Jonathana. Jej głos był 
cichy, pełen niepokoju: 

— Jak będziesz walczyć z płomieniami, Jonathanie? Jaka broń może je 
zniszczyć? 

— Żadna z broni istniejących pod wszystkimi gwiazdami i wszystkimi 
słońcami nie może zniszczyć tych cieni, Adatho Za. One są czymś obcym. 
Jedyną nadzieją jest... ich wyłączenie. 

Poderwał się szybko z piaszczystego podłoża Areny. Przez jedną długą 
chwilę widział w dole Adathę Za, z uroczą twarzą zwróconą ku górze; 
dłonie miała splecione na piersiach, czerwone usta zagryzione, że aż 
spuchły, ciemne oczy zamglone przez łzy. Obok niej stał Shar Bytu; jego 
pokryta łuskami skóra muskała nagie ramię dziewczyny. Pozostali byli 
porozrzucani w grupach po dwóch lub trzech: stali milczący i nieruchomi, 
obserwując go. 

Jak długo tam stali, Jonathan nigdy się nie dowiedział. Jego umysł był 

całkowicie zajęty szaleńczym wysiłkiem, wymagającym niewiarygodnej 
koncentracji: zmuszeniu ciała do przyjęcia sztywnego i obcego wzorca, 
który jedynie, jak wiedział jego umysł, mógł mu zapewnić bezpieczeństwo 
przed katastrofą. 
_ Swiatło, które nigdy nie zbaczało z prostej i bezwzględnej ścieżki. 
Swiatło, które pochłaniało materię, które wyrzucało z niej strumień 
elektronów, uwalniając te elektrony w podmuchu mocy, karmiącej się 
każdą rzeczą, jakiej dotknęło. Tym właśnie były czarne cienie! 

I kiedy rzucił się w płomienie, zmusił swoje ciało do uformowania się w 
promienie światła, sztywne i nieugięte. Musiał połączyć się z płomieniami 
lub zostać zniszczony. 

Rzucił się przed siebie, w stronę hebanowej paszczy, która trzęsła się, 
Iśniła i wybrzuszała w ciemności kosmosu jak półprzezroczysta plama 
galarety. 

Wpadając w cienie wyciągnął ręce jak nurek. Ruch ten pomógł mu 
skoncentrować się na prostowaniu. Wiatr i czerń otaczały go, głaszcząc 
jego lekką formę. Płomienie dotykały jego klatki piersiowej i ud, pieszcząc. 

Teraz czerń była nim samym; częścią niego, częścią jego umysłu, 
częścią jego ciała. 

I podążał szybko dalej. 

W kierunku swojego celu. 

Na planecie Neeoornie, Adatha Za czuła słony smak łez. Jej czerwone 
usta były opuchnięte, pokryte śladami zębów wbitych głęboko w miękkie 
wargi. Jej pierś unosiła się szybko. 

Inni stali wokół niej, a ich umysły były puste. 

W tym momencie zrozumieli, ale radość i podziw były silniejsze niż 
tylko wiedza. 

Czarne cienie zamrugały raz. Zamrugały ponownie, przez chwilę. 

A potem zniknęły. 
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V 


Doktor Wooden stat w milczeniu, gdy Jonathan Morgan cofnat dton z 
przełącznika, który wyrzucał strumień gorąca na bloki kalcatrytu osadzone 
w metalowych leżach. Buczenie silników ustało. Czarny ekran w tle ucichł, 
wyłączony. 

— No cóż — powiedział dr Wooden, prostując się. — Witaj. 

Jonathan usiadł, wyciągnął drżącą rękę i przysunął do siebie otwartą 
paczkę papierosów. 

— Byłem daleko — odparł powoli. — Po drugiej stronie wszechświata. 
Miliardy mil stąd, a jednak - na naszym własnym podwórku. 

Dr Wooden uśmiechnął się i usiadł na krawędzi blatu z piaskowca. Sam 
też zapalił papierosa, mówiąc: 

— Opowiedz mi o tym. 

Jonathan opowiedział mu wszystko. A potem stwierdził: 

— Wydaje się to całkiem zrozumiałe, naprawdę. Te moce, które 
posiadam. Czymże one są, jeśli nie wrodzoną zdolnością przystosowania 
się do środowiska. I czyż nie jest to prawdziwy cel Natury? Srodowisko 
jest elementem, który niszczy, osłabia, zabija. Mówimy o podmuchu 
eksplozji. Mówimy o chorobie. Mówimy o szponami tygrysa. Wszystko to, 
tym niemniej, jest naszym środowiskiem: tymczasowym lub trwałym. Aby 
w nim przetrwać człowiek musi być nieśmiertelny, w sensie fizycznym. W 
takim znaczeniu, że musi posiadać w sobie wszystkie niezbędne atrybuty 
umożliwiające mu pokonanie tego środowiska. Na tym właśnie polega 
nieśmiertelność. 

Doktor Wooden przyglądał się jasnej końcówce swojego papierosa. 
Powiedział: 

— To dosyć jasne. Brzmi fantastycznie, ale kto wie, jakie zmiany 
przyniesie człowiekowi milion lub dwa miliony lat. Bóg wie, że przyniosło 
to wiele zmian samej Ziemi! A teraz co do płomieni... 

Jonathan zgasił papierosa. 

— To były emanacje z kalcatrytu. W końcu to zrozumiałem. To miało 
sens. Musiało to być coś obcego dla wszechświata, w którym promienie 
światła są zakrzywione. Coś, co albo pochłaniało materię, albo czyniło ją 
niewidzialną, albo otwierało drzwi, by wyciekła gdzieś, w nicość. Kalcatryt 
emituje proste światło, tak potężne, że pochłania metal. Równie łatwo 
może przegryźć się przez ziemię i skały, przez księżyc planety, przez samą 
planetę. Krótko mówiąc, przez wszechświat. We wszechświecie opartym 
na zakrzywionym świetle, to niezakrzywialne światło było anomalią. 
Pochłaniało nasz wszechświat, albo zaczęło to robić. 

— Znowu, całkiem jasne. To rozsądne i możliwe. Ale kiedy wszedłeś w 
cienie i przeszedłeś przez nie — wyłoniłeś się tutaj, w moim laboratorium. 
Ale moje laboratorium znajduje się miliardy miliardów mil od Neeoorny. 

Jonathan chrząknął: 

— Jeśli chodzi o zwykłą przestrzeń, tak. Przeszedłem przez 
hiperprzestrzeń. 

— To koncepcja matematyczna. 
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— Wiem. Ale my... pan udowodnił, że istnieje. Zostało to udowodnione 
matematycznie. 

Dr Wooden miał wątpliwości. Jonathan wziął ołówek i przycisnął go 
końcem rysika do skrawka papieru milimetrowego. 

— Ten czarny znak, ta kropka, jest jednowymiarowa. Poprowadźmy 
linie od tego punktu do innej kropki. Linia jest również tworem 
jednowymiarowym. Umieśćmy na linii ołówek i zastąpmy ją tym ołówkiem. 
Ponieważ ołówek ma trzy wymiary, tyle samo ma linia - jako że ołówek 
jest linią. Załóżmy, że mamy obiekt n-wymiarowy. Zastąpmy ołówek n- 
wymiarowym obiektem i otrzymujemy n-wymiarową linię. Jest to n- 
wymiarowa przestrzeń n-wymiarowych punktów, zamiast naszej 
pierwotnej definicji linii jako jednowymiarowej przestrzeni punktów 
ustawionych w rzędzie. 

— Zwykła przestrzeń nazywana jest trójwymiarową, ponieważ zajmują 
ją trójwymiarowe obiekty. Na przykład płaszczyzny. Ale jeśli mówimy o 
liniach na sferach, czyli okręgach, łatwo możemy wejść w domenę n- 
wymiarowości. Wadą jest to, że tego nie widzimy. Nie potrafimy sobie 
wyobrazić n-wymiarowości. W związku z tym, wielowymiarowość zawsze 
nas bardzo intrygowała, ponieważ nie potrafimy sobie jej wyobrazić. 
Jednak promieniom kalcatrytu brak wyobraźni nie przeszkadza. Po prostu 
pomknęły w n-wymiarową przestrzeń i wynurzyły się z niej w pobliżu 
Neeoorny. Proszę pamiętać, że były one liniami prostymi. A linie mogą być 
n-wymiarowe. 

Dr Wooden potarł podbródek i zauważył: 

— Możliwe, możliwe. Ale jak hiperprzestrzeń rozwiązuje twój problem? 

— Punkt wewnątrz koła może wyjść poza to koło, bez przekraczania 
jego obwodu. Podobnie, ja mogłem przejść z wewnątrz na zewnątrz sfery 
bez przechodzenia przez jej powierzchnię. Te promienie kalcatrytu 
wypromieniowały z pańskiego laboratorium do  nadprzestrzeni, 
przeskakując przez zwykłą przestrzeń nie tykając jej, i pojawiły się 
miliardy mil stąd. Kiedy wszedłem w cienie, podążyłem ich trajektorią. 

Dr Wooden wziął głęboki oddech, mówiąc: 

— Gdybym nie widział, jak materializujesz się z nicości... — i urwał, 
śmiejąc się. — Kiedy się coś widzi, daje to niezły początek, nieprawdaż? 
Ale te próby walki z cieniami! Dlaczego atakujący byli zawsze niszczeni? 
Chyba że... chyba że działanie ich broni zwracało się przeciwko nim... 

— Ja też tak myślę. Strzelali trójwymiarowymi obiektami w n- 
wymiarową przestrzeń. Trójwymiarowe obiekty nigdzie nie dotarły. Nie 
opuściły nawet swego punktu startowego. Wyzwalały swoją przerażającą 
energię dokładnie tam, skąd startowały. 

— No cóż — mruknął dr Wooden. — Można by rozmawiać godzinami i 
niczego nie udowodnić. 


Urwał, spoglądając na Jonathana. Wziął drewniany młotek i podał mu 
go. 
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— Zniszcz to — powiedział po prostu. — Jeśli to stanowi aż tak duże 
zagrożenie dla wszechświata, to zasługuje na unicestwienie. 

Jonathan wyciągnął rękę i odsunął młotek. 

Nachylił się nad stołem, kładąc na nim obie ręce, tak by 
podtrzymywały jego ciężar. 

Kalcatryt w metalowych kołyskach zaczął drżeć, jakby był zrobiony z 
rozpuszczającej się i ruchomej cieczy. Jego żyły zmieniły się w kanały 
koloru, czerwonego, zielonego, niebieskiego i żółtego. Bloki sublimowały, 
wijąc się. 

Kalcatryt stopniowo znikał, kawałek po kawałku. 

Jonathan wstał. Wyglądał na zmęczonego, ale na jego ustach widać 
było uśmiech. 

— Zrobione — wyszeptał, poważniejąc. 

— Nie zostaniesz tutaj? 

Uśmiech powrócił na usta Jonathana i zagościł na nich na stałe. 

— Nie — odparł. — Nie, nie zostanę. Wracam na Neeoornę, a potem na 
Zarathzę - by obejrzeć wschód słońca nad wodami Morza Jaralajskiego. 

Wyszedł i drzwi cicho zamknęły się za nim. 


KONIEC 
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